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K orespondent petersburski K ilu . Złg. 
opowiada, że carowa rosyjska przyczyniła 
się znacznie wpływem  swoim do zb liże 
nia francusko rosy jskiego. Stało się to 
dzięki ambasadorowi Mohrenlicimowi, k tó 
ry umiał trafić do je j  duńskiego patryo- 
tyzmu i w imieniu rządu francuskiego 
zapewni], że w razie pom ocy  rosyjskiej 
w wojnie niemiecko francuskiej, Dania 
otrzyma Schiezwig.

Paryski korespondent lim eba  donosi 
dziennikowi temu z  w iarogodnego, jak 
twierdzi, źródła, że Gervais zawiózł do 
Kronsztadu dokument, tyczący  się Cbin, 
w myśl którego na wypadek tamecznego 
p o » stania przeciw E rope jczykom , ma się 
Rosya z Francyą podzielić zapasami w ę
gla i obsadzie wschodnią granicę. Dalej 
zobowiązują  się .-ba mocarstwa, że Fran- 
cy a  nie będzie przeszkadzał* propagandzie 
grecko-prawosławnej, a Iłosya propagandzie 
katolickiej. D okum ent ten ogranicza się 
dlatego do Chin, aby dla porozumiei.m się 
francusko rosy jskiego zyskać uchwytną 
podstawę b e z  w zbudzenia podejrzeń u in 
nych mocarstw. Korespondent przyznaje, 
że do niesienia te mają chiiraKter o p o 
wieści z „T ys iąca  i jednej nocy list za 
wierający j e  jest zresztą pisany w obcym  
języku, którym korespondent nie zupełnie 
dobrze wiada.

New York Herald donosi z Yalparaiso 
pod dniem 23.sierpnia, że  w pobliżu Y a l
paraiso wyw iązała  się rozpaczliwa walka 
pomiędzy wojskami rządowymi a rewolu 
cyjny mi. Do pierwszego starcia przyszło 
w piątek nad ujściem rzeki A co n ca g u a ;  
wojska rządowe poniosły klęskę. Po krwa
wej walce, trwajęcej przez dzień cały , u- 
dało się insur gentom zd ob y ć  przejście 
przez A concagu ę . W ojsko  prezydenta Bal- 
m acedy b iło  się nadzwyczaj dzielnie. 
Zginęło ogółem  po ouu stronach 3 000 na

20.000 biorący cli udział w walce. Walka 
t.rwŁ już od trzech dni ; na ostateczne 
rozstrzygniecie dotychczas  się niezanosi.

Po zjeździe strażackim.
( K i l k a  u w a j  o g ó l n y c h  i „pro  dom o sua").

J cdn osta jność  i senność se*onu ogór 
kow ego urozmaicił i przerwał na dwa dni 
zjazd strażacki. —  H uczno i gwarno było  
w niedźwiedzim grodzie. — Gromadkami 
snuły się po ulicach drużyny  strażackie, 
og lądając ciekawie wszystko, co  tylko b y 
ło godnem widzenia Szczególniej podziwia
no budow le  na „żydowskiera m ieście1' —  
zbudowane śeisle według przepisów ognio 
w o-policy jno-budow niezyeh , za które za
pomniała „J u r y "  wystawowa wypisać list 
pochwalny miejskiemu urzędowi bu do
wniczemu. —  M ieszkańcy Przemyśla przy
patrywali się nawzajem także strażakom, 
nie szczędząc złośliwych uwag osobnikom 
przybranym w fantastyczne mundury, które, 
jakkolw iek  urozmaicały widok,—  nie mogły 
widza przekonano tein, że np. kity na heł
mach, długie i szerokie pałasze, szych złoty, 
szerokie lampasy i inne tym podobne św ieci
dełka są niezbędne do gaszenia ognia. Isto 
tnie dziwnem i śmiesznem poniekąd musi się 
w ydać tak niejednolite eo do kroju, o d 
znak i uzbrojenia umundurowanie naszych 
ochotniczych straży pożarn., m ających  prze
cież wspólne obowiązki i cele i należących 
do jednego  Zw iązku, którego zadaniem i 
dążeniem jest  właśnie przeprowadzenie j e 
dnolitości pod każdym względem  wśród o- 
chotn iczych  straży pożarnych w kraju. —  
D otychczas  niestety, mimo usilnych sia. ań 
Rady zawiadowczej Związku, —  nie do 
pm w adzono do tego, aby  w imię karności, 
jaką szczególniej w korpusach strażackich 
uważamy za niezbędne, porzucono raz już 
przecie dziecinną zabawkę z mundurami i 
przystąpiono do reorganizacyi oddziałów 
strażackich ua jedną modłę, używ ając skro 
mnego munduru, jednakuw yeh  odznak, ko 
mendy i t. d. i t. d. Z jazdy  strażackie 
przedstawiają więc pstrokatą zbieraninę lu 
źnych  oddziałów bez jednolitego progra 
mu, trącących zaściankowatością, coś  po
dobnego do milicyi nadwornej dawnych 
magnatów, strojnej w barwę pańską g w o 
li smaku i widzimisię karmazyna. W inni 
temu naczelnicy po jedynczych  korpusów 
strażackich, którzy nie chcą się poddać 
dyscyplin ie  Rady zawiadowczej, winne ta
kże i zwierzchności miast i miasteczek, 
które udzielając subwencyj oehotn. strażom

pożarn. m ogłyby  po łożyć  za warunek za- 
stósowanm s ę  pod każdym  względem  do 
wska/ów-i-k Rad v zawiadowczej: — wina 
w końcu i sume.jżc Rady zawiadowczej, 
że nic dosyć energicznie dąży do u jed n o 
stajnienia korpusów w skład Związku 
w chodzących  co do zewnętrznego wyglądu, 
rygoru słu żbow ego  i ćwiczeń. Chociaż złe 
w idzim -. o jego istnieniu święcie jesteśm y 
przekonani i pragniemy, aby zostało usu
nięte, dalecy  od czynów, pocieszamy się 
tylko łubem galicyjskiem „ jakoś  to będzie ."  
Inny przykład podały nam Czechy. Tam 
na z jeidzie  w Pradze by ło  15.000 jedno 
licie um undurowanych i uzbrojonych stra 
żaków, w Przemyślu na walnym zjeździe  
zaledwo 200, a z tych ani dziesięciu p od o 
bnych sobie.

Po tych uwagach  ogólnej natury 
podyktowanych nie chęcią złośliwej k ryty 
ki, tylko wysnutych z wrażenia przez nas 
odniesionego, prze jdziem y do uwag nad 
naszą ochotniczą  strażą pożarną, uzna 
ją c  chwilę obecną  „p o  z je źd z ie "  za naj
odpowiedniejszą. Stowarzyszenie ochotni
czej straży w Przemyślu je s t  dotychczas 
towarzystwem, zawiązaucm na statucie za 
twierdzonym przez namiestnictwo. W  myśl 
statutu towarzystwo składać się może z 
cz łon ków  czynnych  i wspierających, —  
ma mieć wydział z prezesem na c/.ele, — 
i powinno odbyw ać co roki1 walne zgro 
madzenia. Członkom  towarzystwa przy
sługuje prawo wyboru prezesa, w y d z ia ło 
wych, naczelnika i tegoż zastępcy tu 
dzież komendantów, prawo przeglądu i za 
twierdzania rachunków, aprobata sprawo
zdań rocznych, przysługują i inne prawa 
wypływające ze statutu. Przypatrzmy się 
więc, o ile towarzystwo ochotniczej straży 
pożarne, w Przemyślu , —  którego cz łon 
kowie czynni iście chwaeko przedstawili się 
podczas Z jazdu, postępuje w ed ług  statutów 
zatwierdzonych przez namiestnictwo. Obraz, 
który roztoczym y, nie przypadnie— jesteśmy 
tego pewni —  do smaku teraźniejszemu za 
rządowi towarzystwa. Z  uwagi jednak , 
że sprawy każdego  towarzystwa dą zara
zem sprawami obelm dzącym i cale  społe 
czeństwo i wierni dewizie naszej „M ów 
prawuę o resztę nie pytaj" przedstawimy 
ład i skład w stowarzyszeniu przemyskiej 
straży ochotn. pożarnych w prawdziwych 
barwach. Straż ochot, pożarna w Przemyślu 
nie jes t  statutowem stowarzyszeniem, 
gd y ż  nie ma cz łonków  wspieraiącycli, 
ani prezesa , ani w y d z ia łu , ani walnych 
zgrom adzeń a to od lat trzech. C z łon k o 
wie tego dziw nego stowarzyszenia nie mają 
dotąd najmniejszego wyobrażenia  o spra 
wach, o funduszach, dochodach i wydat-

j  kach towarzystwa subweneyonowan ego 
! przez gminę i publiczne instytucye, a cała  
czynność T ow arzystw a  ogranicza się je
dynie na ćw iczen iach  c z łon k ów  czynnych, 
których dodatni wynik na Z jeźdz ie  tylko 
i jedynie  p. Józefowi Zagórskiemu, n acze l
nikowi mie,skicj straży pożarnej zaw dzię 
czamy, na czytaniu  rozkazów i słuchaniu 

I przy raportach m ówek raniej, niż proble 
matycznej wartości.

C a ły  zarząd towarzystwa, wbrew po- 
| stanowieniom statutów, spoczyw a od  lat 3 
| w ręku obecnego  naczelnika i n iekom ple
tnej a ślepo posłusznej naczelnikowi rady 
strażackiej.

Chociaż naczelnikowi i radzie stra
żackiej przysłużą jed yn ie  zarząd tow a 
rzystwem w kierunku fachowym , to je s t  
wyćw iczenie  czynnych  cz łon k ów  w gim na
styce, służbie pożarnej i mustrze, naczel
nik, scentralizowawszy wszystkie funkeye 
w swojej osobie , mimo nauki cierpkiej u- 
dzielunej mu przez towarzystwo gimna
styczne „S o k ó ł" ,  stal s ę po prostu dykta
torem. Przyjmuje on cz łonków  czynnych , 
lub ich wykreśla, wedle swego upodobania; 
zarządza funduszami straży, nie sk ładając  
nikomu rachunków ; kieruje sprawami to
warzystwa na wewnątrz i zewnątrz, nie 
m yśląc nawet o zwołaniu walnego zgro
madzenia i nie dba jąc  o to, że  podobne 
rządy członkom towarzystwa kością  w 
gardle stoją. Dla pozoru od byw a ją  się 
wprawdzie posiedzenia malowanej rady 
strażackiej powolnej rozkazom i zachcian
kom „W ie lm ożn ego  Pana N aczeln ika".  Za  
ilustracye samowoli i grubej niewiadomośni 
statutów i regulaminu po stronie n acze l
nictwa niechaj posłuży fakt następujący.

Oto na V  walny Z jazd  strażacki o d 
kom enderował p. naczelnik aż 3 delegatów , 
między nimi oczywista siebie, g d y  p ize- 
myska straż, licząca  zaledw o 50 członków , 
mogła b y ć  na Z jeźdz ie  reprezentowana 
t y l k o  p r z e z  j e d n e g o  d e l e g a t a ,  w y 
b r a n e g o  na posiedzeniu wydzia łu  stra 
żack iego .

Uzurpowanie przez naczelnika wszel
kiej władzy dla siebie, doprowadzić musi 
mimo m o ż e  najlepszych chęci starań i 
zapobieg liw ości j e g o ,  do rozgoryczenia , 
narzekań cz łonków , do rozprzężenia. (T o 
porki raz ju ż  rzucono naczelnikowi pod 
nogi.) K ażde towarzystwo rządzi się sta
tutami, nie wolą jednostk i, dyktatura zabija  
siebie i gubi towarzystwo. T o ,  c o  wska 
zanem by ło  o trzy dziesiątki łat wstecz 
dziś staje się trucizną, drażni i rozgory 
cza. . eraźniejszy naczelnik ochotn. straży 
pożarnej prezesował podobno  w kilku sto
warzyszeniach, dziwi nas więc, że nabytych

W promyku słonecznym.

Na jasnem, porannem tle nieba wi
dnieją zarysy szczytów  drzew gęstego bo 
ru. W  górze szybuje  s łońce, w borze, p o d  
liściastymi koronami wspaniałych buków 
podszytych  gęstwiną, panuje jeszcze  zmrok. 
G dzien iegdz ie  tylko przenika słońce sko
śnymi promieniami w gąszcz, rozświetla 
złotym blaskiem mrok leśny i biegnie w ka 
pryśnych  jiręgach po szarych pniach bu
ków.

Z pn.a zb ieg ł  ciekaw y promyk s łon e 
czny na mech pokry wający ziemię, musnął po 
grzybie, a z grzyba padł na brzydką, ciemną 
plamę. —  Prześlizgnąwszy się po niej za 
drgał na ludzkiem obliczu  pokrytem 
skrzepłą krwią. . . .  Po obliczu zaświecił 
w szeroko rozwarte oczy  bez blasku, wpił 
się w ranę głęboką  na skroni, mignął w 
bu jnych  kędziorach g łow y  zlepionych 
strzępami mózgu z roztrzaskanej czaszki, 
zatrzymał się chwilkę na pięknie zakrojo 
nych, zsiniałych ustach, na ciemnym wąsi 
ku; poczera rozprysnął się tysiącami iskier 
w drogocennym  pierścieniu zdobiącym  pa
lec  białej, wypieszczonej ręki, aż wreszcie

odbity od lufy rewolwera, przerażony stra- 
8/.nem odkryciem , p ierzchnął z gęstwiny 
ku niebu, chroniąc się przed grozą śmierci
w ob ło k u .............. Poranny wiatr zakolysał
szczytami drzew i bryznął na trupa zi
mnymi kroplami rosy.

D obrze ju ż  b y ło  z południa, życie 
wielkiego miasta pełnera biło  tętnem. . . . 
Z  ob łoku w ybieg ł znów ciekawy promyk 
słoneczny i szparą w zazdrostce po pod 
kotarę z ciężkiego aksamitu wpadł do 
komnaty. Z  ciekaw ością  przypatrzył się 
gotowalni zastawionej wytwornymi przyrzą 
darni tualetowymi, m iękkiem u wezgłowiu, 
cennym malowidłom zdob iącym  ściany, 
lustru w weneckich  ramach i łożu, nad któ- 
rem zwieszały się opony z koronek.

Cud nie kobieta. . . . Jedw abna kol 
dra osłania ciało o kształtach klasycznych, 
śnieżną szyję, pełne ramiona, pierś krągłą, 
lice zw odniczo  piękne, nęcące , kuszące..., 
Prom yk z zachwytem całow ał usta k o ra 
lowe, powieki o długich rzęsach jedw a
b n y c h , matową tw arz ............... Zuchw alec
chciał się posunąć głębiej, gdy łukowate brwi 
śpiącej drgnęły i ręka zwieszona bezw la

dnie podniosła się ku c z o łu . . . .  Stchórzył i 
wycisnąwszy ostatni całus na czole  i kru 
czycii splotach, zbiegł po perskim kobier
cu po pod kotarę szparą w zazdrostce do 
parku, by się przymilić róży, s t r o j n e j  

na je g o  przyjęcie w dyadern z perlistej 
rosy.

O budził  j ą  promyk słoneczny. P od 
niosła się, w yciągnęła  się, ziewnęła. Na
ciska guzik biały , zatętnił ostry głos 
dzwonka. . . . Przez drzwi kryte wchodzi 
zgrabna służąca niosąc na srebrnej tacy 
filiżankę czekolady  i list. . . . .  Chw yciła  
za list, rozerwała kopertę, czyta. . . . B le 
dnieje, z purpurowych kotar przy oknie 
pada na nią odblask  krwawy. . . .  Promyk 
s łoneczny skończy ł zalecanki z różą i 
wbiegł znów do sypialni, a widząc list w 
ręku kobiety  spoczął zazdrosny na je j  
ramieniu i wglądnął w list. . . •

W  liście trzy wiersze, zawierają one 
wszystko.

„Zatrułaś ż y c ic  m łode , sącząc jad 
zepsucia w serce. W yd a łem  sam wyrok na 
siebie i wykonałem  go. . . . Żegnam  cię 
Messalino 1"

Zam knęła  oczy , w ypadł list z ręki 
na skórę tygrysią, rozścielon j. przed łó ż 
kiem. L e ża ła  bez ruchu. . . . Promyk s ło 
n eczny  pierzchnął w przerażeniu. Tarcze  
słońca skryła się za ciemne, burzą brze
mienne chmury.

W ysza la ła  się burza spadł deszcz 
obfity. Promienie słnneczne b łyszcza ły  
barwami tęczy  w kroplach  deszczu , ś c ie 
ka jących  zwolna z liści winogradu. C ie 
kaw y prom yk słoneczny zag lądn ął do 
schludnej izdebki domku p o łożon ego  na 
krańcach przedmieścia. W  izdebce  sta~u- 
szka, w czarnym wdowim czepcu  poicry 
wającym włos biały, robiła pończochę, 
spog lądając  od czasu do czasu na zegar 
staroświecki, sto jący  na kom odzie . Zegar 
w ybił godzinę Ó3mą.... —  O d  wczoraj nie 
ma go w domu. . . .

—  Gdzie  się też ch łopczysko  obraca? 
Maluje freski w pałacu hrabiny. . . . Nie 
ma eo mówić, p łacą  go sowicie, ale . . .
ale on młody, przystojny, gorący , a Hra
bina . . . różnie mówią o tej wielkiej pa
ni. . . .

Staruszka odłożyła  pończochę, wstał*
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tamże doświadczeń m e  c l i e o  zuży tk ow ać  
dla Stow arzyszenia  oclu>tniezej straży p o 
żarnej i z umysłu zapomina o statuuie po
twierdzonym przez naiiiie.itiiictwo. Mowiono 
nam, ale my uważam \ to za bajkę. ja k o b y  
naczeln ik  korpusu st t a żack icgo  miał na 
zapytanie „d la czeg o  me zw ołu je  walnego 
zgromadzenia „o św ia d czyć  ja  nie potrze 
buję, aby szew cy  gębowali !“ N iewierzym y

okazywanej przycbylnoio i . dla swego kor
pusu i mimo nalegań niektórych delegatów, 
n i e  p o z w a l i  1 przemyskiej ochotniczej 
straży pożarnej \vz ą\ udziału w grupie 
którą zd ją ł fotograf p. Ilenner, jako pa
miątkę dla uczestników, w grupie, gdzie 
swoje „ ja "  na piorwszcin, ityjejscu usadowił. 
C zyż  przemyska oelu^nrdza o.traż pożarna 
nic był a godną s ta n ą ć -ra z^ rp  z uczestni

temu, bo w r. 18015 m łódź  rzemieślnicza a za-! kami i dclegaiam i zjazdu yrzed aparatem 
teni i szew cy  lepiej od - paniczów z M o- 1 fotograficznym i w zd jęćiu  wspólnem mieć 
c l i  a lii i się sprawiali. je d y n ą  nagrodę za trud i p racę?  Drobno-

W id oczn ie  naczelnikowi nie zależy : stka to m o/e , ale charakteryzuje znakami 
na towarzystwie, skoro naiaża siebie j  eic człowieka.
n a  to. że  namiestnictwo, skoro się dowie | ,,/kd f o t e m 11 samowoli naczelnictwa
o tein, iż przennska  straż ochotnicza po ochotniczej straży pożarn e j ,  ignorowania 
żarna nie jest wcale towarzystwem rzą ! statutów, nieumiejętnego i opieszałego pro- 
dzącem  się statutem tylko bez wadzenia spraw towarzystwa, i m n ó 

stwa różnych  
spisać foliale.

m nyeh 
B acząc

ale,“ mogjiliysmy 
jednak, że wiele

płatnym przyczepkicm  miejskiej straży 
pożarnej, s k o rz js ta  z prz\sługującego mu 
prawa i a l b o  t o w a r z y s t w o  r o z w i ą-| zajść prywatnej natury nic nadają się do 
ż c ,  a l b o  z m u s i  n a c z e l n i k a  d o  z w o -1 pu b licznego  omówienia, dalej, że nie ma 
ł a n i a  w a l n e g o  z g r o m a d z e n i a  i u j my zamiaru wyszydzania  towurzyst -■> a lub

nojedynezych  cz łon ków , tylko wykazanie 
wad i u jem nych stron, ograniczam y się 
na tern, co mtaj zostało przytoczone, w 
nadziei, że z lc  rychło usunięto i napru 
wionę zostanie, zwłaszcza, gdy to zależy 
od samych cz ło n k ó w  ozliotn. straży pożar
nej, j e ż e l i  statut uważnie przeczytali.

k o n s t y t u o w a n i a  s i ę  t o w a r z y s t w a ,  
j a k  t o  s t a t u t  n a k a z u j e .  Jeżeli to ina 
nastąpić, nieebajże nastąpi co rychlej, bo : 
naczeln ik  straży’ ochotniczej pożarne) na
leży do rzędu tych o ió b ,  które w dziw
nym uporze opatrują liart dueha i gdy’ iin ■ 
kto  radzi,|aby unikały ognia, właśnie wra
żają  weń rękę ; otóż z w łasnego popędu,— I 
stawiamy konia z rzędem,—  nie zwoła  na- 
cze ln ik  wraz z radą przyboczną i za 1 0 0 1 
lat je sz cze  walnego zgromadzenia, przeno
szą c  swoje  „ ja u nad dobro towarzystwa, 
przenosząc sromotne rozwiązanie towa
rzystwa nad podporządkow anie  się przepi
som statutów.

Co to znaczy nieszczęsne „ j a “ p. na 
ezelnika. objaśni najlepiej następujący cpb 
zod z V. walnego zjazdu strażackiego.

W  dziennikach krajow ych  orzy 
wzm iance o popisie przem yskich straży 
pożarnych  podczas zjazdu podano z pra 
w dą niezgodnie, że  popis odbył się pod 
kierownittwem  naczelnika ochotniczej stra 
ży pożarnej p. Aruorta. T ę  pom yłkę  roz 
m yślną  spow odow ała  prawdopodobnie ta 
oko liczność , i wielu z delegatów uważało 
przyw ództw o npczelnika straży pożarnej 
miejskiej właśnie w czasie zjazdu za nic- 
stósowne i ubliżające ochotn iczym  strażom 
pożarnym. Nie godzim y się z tym p o g o 
dom, gd y ż  w inyśl nowej ustawy pożarnej 
ochotnicza  stra/. pożarna w miejscow o 
ściaeh, gdzie istnieje także straż pożarna 
miejska, stanowi tylko pomocniczy oddział 
dla tbj ostatniej w akcy i ratunkowej, a 
n adto  przemyska ochotnicza  straż pożarna, 
ja k  to wyżej wykazano, pod obecnym  na 
ezeln ictw em  stanowi bezpłatny przyczynek 
miejskiej straży p o ż a r n e j ; kierownictwo 
nad nią więc objęte  w cznsie popisu prze/, 
naczeln ika  straży pożarnej miejskiej p, 
Z agórsk iego  by ło  zupełnie usprawiedliwio 
ne ustawą i faktycznym  stanem rzeczy 
i nie u w łacza ło  w niezeui p. Ainortowi, 
zajętemu zresztą aż nadto podczas Z jazdu 
„robieniem  honorów" i przyjmowaniem go 
ści. Dziwi nas zatem, d laczego  p. Am ort do
tąd nie przesła ł dziennikom  sprostowania i 
stroi się w cudze  zasługi w pożyczanycli  pió 
rach n ikom u nie je s t  do twarzy’ . Powadze 
i popularności p. Am orta daleko więcej
m oże to zaszkodziło, że mimo ostentacyjnie

K O R E S P O N D E N C Y E .

Jaworów, 2(5. sierpnia 1832.
Miasto nasze, a osobliwie tegoż „spo 

Jeezeństwo nic może uspokoić się po wra
żeniach oStanich dni. lYos/.ę bowiem przed
stawić-sobie, co zdarzył się za wypadek. 
Jak mamy dnie loteryjne ko lek tu ry -L w ow 
skiej i Bernenskiej, tak na obu kolektu 
rach jednocześnie; wyszła jedynka tamtego 
c z r  przeszłego ciągnienia. Fenom en ten, 
jak  osądziły  nabo/.ne duszyczki, miał źle 
wróżyć i to bardzo źle. Przepowiednia ta 
zaczymt się sprawdzać, bo mamy drożyznę 
cli eba, zaś pewna część „spo łeczeń stw a0 
naszego dostała silnego zawrotu g łó w y  i 
nie może się z tego w yleczyć, rzuca się 
więc na wszystkie boki, chciałaby coś z ro 
bić-, kog ś ukąsić a sama mewie kogo i 
za co.

Bezpośrednim powodem tej epidemii 
by ły  korespondenc-ye w Nrzc 13;’) Przeglądu  
lwowskiego i 57 waszej Gazety , praw dopo
dobnie z jed n eg o  p och odzące  pióra. Dla zro 
zumienia sprawy przedstawić; krótki w yciąg  
ich treści: W  Przeglądzie napisano, że
nasza rada powiatowa nic nic robi, nie daje 
ozuak życia , a gdy coś zrobi to jakby kulą 
w plot strzelił. Na dowód tego podał k o 
respondent Przeglądu  fakt, że nigdy p ogo 
rzelcom nie dawano zapomóg, choc aż p o 
palili się nieraz zacni ludzie, pogorzel 
ecuii z. Przyłbic , którzy dla zarobku palą 
się ju ż  od lat trzech zawsze peryodyeznie  
a potem za odsz kod iwanie pobrane z a- 
sekuracyi hulają, udzielono zapomogi. Ci 
ludzie dostali bowiem za in terw encją  
pana marszałka 200 zl. a. w. zapomogi, 
oczywiście , ja k  pisze Przegląd, aby 
podnieść krajową industryę a wzglę 
dnie odbyt  na okowitę, co też tak skru 
pulatnie wypełniają Pi -o lb iczau je ,  że wie-

, . , , ■ • j eznie są pijani i jeden z ii i cli padł nie-
i podeszła  ku kanapie, nad którą wisiał ty „ w s k r o ś
obraz młodz en ca ....................  Z a  nią podąży ł k,)g;^ która jak wyka/.ala sekeya lekarska.
prom yk słoneezny, ale zaledwie z o b a cz y !  przecięła serce na dwoje. Skutek jest taki,
twarz śeiagłą, bladą, pięknie zakrojone u- że publiczne bezpieczeństwo zostało wielce
* - * „„ -u  zagrożonem . Fakt okropny z kosą znaj-sta, c iem ny wąsik, bu ne kęuzio iy  i oczy p , • , , •

J . . dzie naśladow ców  i lada eli.wla należy
na obrazie błękitne szei o o lozw ar j spodziewać się epilogu podobnego. Dalej

te, tryska jące  życiem, zadrżał i przypo- nadmienił korespondent o jak ie jś  pieczęci
mniawszy sobie poranek i straszne odkry- notarialnej „ przedpotowej “ niemiecki aj 
c ie  w gęstwinie leśnej, umknął z izdebki, tut. notaryusza, którą prawdopodobnie dla

wstrętu do polskiego ję z y k a  dotychczas 
* * * I nie zmieniono. W  końcu  nadmienił Prze

[ gląd, że ktoś tam licho płaci robociznę i 
to aż kiedyś etc. etc.

G dy  to Przegląd  ogłosił  „urbi et orb i,“ 
zerwała się w Jaw orow ie zawierucha, al
bowiem tknięto „spo łeczeństw o1* Dasze w 
piętę A cłr lcsa . W  powiecie naszym g o s p o 
darowała bowiem dotychczas pewna oli- 
gaicliiczna klika; w je j  ręku b y ło  wszystko, 
bez niej nic b y ło  ui sądowej, ni adm ini
stracyjnej, ni autonomicznej sprawy. K to  
przeciw tym panom coś rzekł, byw ał zni
szczony, zrobiono go łotrem, socyalistą, 
nihilistą, Moskalem itp. i nie b y ło  na to 
rady bo teroryziuem wszystko trzymano w 
karbach. Jak  zw yczajnie  w takich stosun
kach bywa, ludzie słabi przeszli na 
stronę silniejszą i z aicli wyrobił sit; taki 

j  zastęp szp iegow i donosicieli, i z trudno było 
i  wyrzec słowo, aby go szpieg nie pod 
ch w ycił  lub na swoje  nie przekręcił i dla 
przypodobania  się klicenie doniósł w wier 
nem lub poprawnem  w jdaniu .

Nie dziw więc, że gd y  w takich sto 
simkach pojawiła się w Przeglądzie w spo
mniana koresp-indencya, puszczono na trop 
wszystkie psiarnie i użyto wszelkich środków 
ahy wykryć korespondenta i zniszczyć go do 
szczętu. Gdy to nie odniosło  skutku wy 
słano dyrygenta  kliki do łledakcyi P rze 
glądu, która jednak pokazała panu temu 
drzwi a nadto nie zwrócono mu nawet k o 
sztów podróży , lio pan ze „sm utnego dw oru 11 
eques de Neplata, nie lubi takich rzeczy 
słuchać, mając własne niezaopatrzone dzie 
ci i sam pospieszył do L w o w a  zmusić Reda- 
kcyę  Przeglądu do wydania korespondenta. 
Z początku spotykał go  los poprzednika, 
aż w końcu za intcrwene.yą p. nam ie
stnika wydano mu manuskrypt. Z tym 
świstkiem papieru bez podpisu obiegli dy 
rygenci kliki cały powiat, naczepiali się 
najrozmaitszych ludzi i nawet jak św iad
czy  sprostowanie w ostatnim Nr. waszej 
G azety  najpoważniejszych ludzi, a wszędzie 
trafiono kulą w płot. O becn ie  n ieco  usiedli, 
a!c ł-ierpią ogromny’ ból g ło w y  i płaczą 
jak  nad zburzeniem Jerozolimy; bo trzeba 
wiedzieć, że korespnndencye to wiele na
robiły przewrotu, gdyż  ludziom otwarły się 
oczy , szpiegi dyrnęli, jak zwyczajnie  li
chota, gdy  inny wiatr zawieje, a Koran 
robi to ostentancy jn ie  eliodząe samopas. 
czego  n igdy nie czynił. Przyjacielskich 
rad i przedstawień nie słuch iją ani w sta
rostwie ani nigdzie indziej, bo p izekonano 
się, że to wszystko jest blichtr i mącenie 
wody, aby łatwiej złote rybki łowić.

Tak tedy dwie jed y n k i  rzeczyw iście  
znaczą upadek ale ludzi n iedobrych  i pan ze 
„smutnego dworu" odchorow aw szy te w ypad
ki ma się ju ż  cokolw iek  lepiej umysłowo. Już 
drugi raz nie uda się do pana c. k. proku 
iatora państwowego o pomoc dla zagrożone 
go stanowiska, która to pomoc miała po 
legać w zniszczeniu pewnej osoby  p o d e j
rzy wanej o autorstwo korespondency j i 
dlatego jest nadzieja, że „sm utny d w ó r “ 
tak nazwany z powodu, że  nikt taiu nie 
zaznał wesołości i uroku, jaki z wyra
zem „d w ó r “ łą czy ć  zwykliśmy, stanie się 
weselnym i w ogóle  niezdrowe i zgniłe 
stosunki upadną, a zapanuje równowaga i 
porządek w tym naszym nieszczęśl:wem J a 
worowie i w jego  okna zaświeci słońce.

M. tSkibu,

W  sieni s łychać stukot ciężkich kro
k ó w  zb liża jących  się do drzwi izdebki... . 
Stanęli, coś  szepcą między sobą. Z w olna  
otwierają się drzwi, wchodzi g o s p o d a rz . . . .

— Pani, wnuk pani . . .
—  C o !  może za s ła b ł?
—  G orzej ! . . .
—  J a k to ?
—  O d w a g i l  módl się pani. . . .
— B oże I
—  W n u k  pani . . .
—  L ito ś c i !
—  Zastrzelił się. . . .
Zaniemiała. . . . Runęła na ziemię. 
S łońce  tonie w krwawein świetle. O-

statni promyk słoneczny o toczy ł  aureolą 
Jaiałą głow ę staruszki. . . . N oc.

" m o i  -----

Praca u podstaw.

n i .
D o  najstarszych, zarazem najpożyte 

czniejszyc.h stowarzyszeń humanitarnych 
w naszem mieście należy  „ T  o w ar  z y  s tw o  
b u r s y  p r z e m y s k i e j . ” Założone przed 

1 kilkunastu laty i s z c z o d r z e  wspierane 
: (niateryalnie i moralnie przez tutejsze wła- 
! dze autonomicz e, ja k  również przez w p ły 

wowe a zainożnę osobistości miasta Prze
myśla i najbliższej tegoż okolicy ) —  nie 
tylko, że spełnia prześiicznie swoje za d a 
nie, dając, utrzymanie i możność wykształ- 
cęnia mnogiej m łodzieży  gimnazyalnej — 
lecz nawet dorabia się powoli własnego 
majątku, dowodem  czego  rozszerzony w 

| tyin roku własny budynek, przeznaczony 
na pomieszczanie koowiktorów.

Na tom właśnie towarzystwie mamy 
w yraźny dow ód, co działać można przy 
dobrej woli i wytrwałości —  wkładkami 
tak drobnymi, jakie p łacą  członkowie sto
warzyszenia bursy (po 3 zł. rocznie).

I lubo towarzystwo liczyło  w ubie
g łym roku zaledwo 77 cz łonków  (co  na 
Przemyśl je s t  cyfrą  niesłychanie uiałą,) 
miało utrzymanie w bursie 3(5 ch łopców, 
po wakacyach zaś, jak  nas zapewniano, 
znajdzie pomieszczenie przeszło 50 m ło 
dzieży  szkolnej. Dobrodziejstwo instytucyi 
jest  więc, ja k  widzimy, bardzo wielkie.

Ale, bo też to je d y n a  m oże instytu 
eya humanitarna, c iesząca się op ieką  m a 
gistratu i prezesa miasta, który  ułatwił 
towarzystwu kredyt; ofiarował na rozsze
rzenie budynku kamień z łom ów, b ę d ą 
cych  własnością gminy, przeznaczy ł z w ła
snej szkatuły r a z  akcyą  banku p ozn ań 
skiego wartości nominalnej 600 zł., przed 
paru zaś dniami 3.000 zł. w go tów ce ,  za
chęca ł i zachęca  przykładem  swoim dru 
gich do ofiar, słowem niezatartymi g ło sk a 
mi zapisuje się w historyi i rozw oju  tow. 
bursy.

G d y b y  inne równie potrzebne pożyte
czne stowarzyszenia ja k  np. tow, gimna
styczne, tow. oświaty ludowej (nie wpro
w adzone nawet w życie) , stow. „G w ia zda 11 
tow, dramatyczne etc. b o d a i  m o r a l n e  
znalazły  u gminy poparcie, —  mielibyśm y 
dzisiaj w mieście naszem z pewnością ■ 
zakład g im nastyczny i park (a la Jordan 
w Krakowie) dla dziatwy szkolnej, i salę 
na przedstawienia teatralne i w kilku pun

ktach ima ta czytelnie , u lo w e  i przyzwoity 
lokal do zebrań dla m łodzieży szkolnej 
rękodzielniczej i wreszcie z pewnością mniej 
szą liczbę szynków, mno-j cdi iryeli w szpita 
lu, umiej aresztantó v w iiingi-tr.n-kich i
sądowy, b furdygiudi s ł o w e m ..........................
b l i ż s i  bylibyśm y naszego i d  e a I ii n a- 
r o d o w e g  o , g d y b y  na cze le  ich 
autonom icznych  -zarządu v miast i p ow ia 
tów naszych stali ludzie c<>;mnjący to, że co 
się d z i ś  z a n i e d b a, jutro n i e  d a  sio 
in,.że wykon ie !

\u szakże |a i ny  i-wangielicznie tylko 
na c h w i l k ę  s ę  oddaliły , by o liw y  (]o 
|atnp zakupić, a już z powrotem zastały 
bramę zamkniętą i ob lubien iec  nie pozwolił 
ich wpuścił1. C zyż  my, P o lacy  mamy być 
tym pięciu panom pod b n i ? ? !  . . . .

(O. d. n.)

Nasze stronnictwa.
—  tc - d-)Z radością  zaznaczyć  należy, iż zwrot

rzeczy  w tym duchu poniekąd ju ż  widzieć 
się d a je ;  ale z drugiej strony nie brak 
pew nego rodzaju n.edowierzania, lub też 
wprost niechęci do wspólnej braterskiej 
akcyi, a to po je d n e j  i po drugiej stronie. 
Spólnego interesu i potrzeby zgodnej pra
cy  obu  narodowości tak p o jm ow ać nie 
należy, gdyż  zuzyta  metoda wza em nego 
okłam yw ania  się i dotychczasow y sposób 
sam olubnego w gładkie j formie d y p lo m a 
tycznej wyzyskiwani? je d n e g o  w rzekom ego 
sprzym ierzeńca przez drugiego dziś na
w et  i w polityce nie popłaca, a obłudna, 
udana przyjaźń więcej szkodzi, niż otwarta 
woj a.

Żebranina w rzeczach  polityki to do
wód fizycznego i moralnego zaniku narodu 
— o żebraniu łaski i względów, jedni u 
drugich, nie wolno nam intśłeć. St raniem 
naszem obopólnem  powinno być, zdać 
sobie jasno sprawę z obecnego  położenia, 
tak w ramach państwowej polityki ja k  i 
polityki niiędzynarodwej Dam najbliż
szych o b cy ch  państw. Staraniem naszem 
powinno być dalej, zrozumieć ten objaw 
w życiu politycznein narodów, że  szukają 
one zabezpieczen ia  swego bytu w przy 
mierzach z innymi narodami, że wszystkie 
drobne państewka zaw dzięcza ją  swą po
zorną samodzielność tylko łasce potężnych  
sąsiadów, że więc wśród takich warunków 
polityki europejskiej jed yn ie  siła zbiorowa 
oparta na federaliźmie może mieć skuteez 
ną powagę i znaczenie. Zapytu jem y się 
wreszcie, czy  my milionowy naród, mj 
Polacy i Rusini na to od  wieków ży jem y 
obok  siebie na wspólnym zagonie, byśm y 
byli sromotnym sym bolem  w zajem nych  
waśni, zazdrości, nienawiści, odstraszają
cym przykładem  zbrodn iczego  marnotra
wienia obopó ln ych  sił n arodow ych ?

Gzy potomność nie powie u nas, że b y 
liśmy generaeyą hałaśliwych zer um ysło
wych, które nie umiały zgodnie ż y ć  obok  
siebie, dążąc  za pustymi hasłami, stawia
jąc  programy bez treści?

Między innymi borbami wielce także 
szkodliwem jest  dla spólnej naszej sprawy 
nieustanne w ygrzebyw anie  przy każde, 
sposobności grzechów pańszczyźnianych  
i innych niemiłych wspomnień z czasów 
kanio wszczyzny.

Stosunki tego rodzaju nie były  w y 
tworem czysto  polskim. Zresztą nietyłko 
sami Rusini zaznali ciężkiej doli czasów 
niewnlnietwa feudalnego, odczuł j ą  rów 
nież lud polski bo n igdy nie uczestn iczy ł 
w rządach, bo nie miał żadn ych  praw ni 
przywilejów . (C, d. n.)

Ruski synod kościelny
we Lwowie.

Ruski synod koście lny , w ed ług  „a u 
tentycznych  inform acyj" Di$a, rozpocznie  
się dnia 24. września wstępnem posiedze
niem.

Pierwsze uroczyste  posiedzenie o d b ę 
dzie się d. 27 .września, d r u g ie — d i  a 4.
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I : . ź d / :oi (>ika, trzecie d. 11 października, 
a u icczyste  zamknięcie synodu dnia 13. pa 
źd/iernika.

Posiedzenia trzocli koinisyj synodal- 
nyeli ■ d byw ać  się bedą w muzeach ru
skiego duchow nego seminaryuni. W  semi- 
naryutu ( trzymają także mieszkania księża 
ruscy z prow inc j i ,  powołani do uczestni- 
czeuia w synodzie.

Udział w synodzie wezmą kapituły, 
doktorowie teologii, rektorowie ruskiego 
seiuinaryum duchow nego ze L w ow a i W ie 
dnia, w szyscy  dziekani, a z reszty du cho
wieństwa ci wszyscy, których w ezw ą do 
uczestnictwu w pracach synodu : m etropo
lita i biskupi. O prócz  o s ó b  stanu du ch ow 
nego, weźmie udział w jego pracach i j e 
dna osoba stanu św ieckiego — a mianowi 
eie prezes Stuuropigii lwowskiej, prof. Dr. 
Izydor Szaraniew ez.

Przedmioty narad, objęte w 14 arty
kułach, są czysto rytualnej natury. O  c e 
libacie duchowieństwa ruskiego i zrówna 
niu kalendarzy —  jak zapewnia Dilo — nie 
ma w nieli i mowy.

Orędzie metropolitalne i program prac 
synodu już opracowane, a od środy hic 
żącego  tygodnia zacznie sic rozsyłanie ta
kow ych  duchowieństwu. Otrzymają je nie- 
tylko parochowie, ale i wikaryusze.

K R O N I K A .

Przemyśl, d. 26. sierpnia 1891 
A i  do sk u tk u  domagamy się 1. Ka- 

nalizacyi. 2. Wodociągów. 3. Oświetlenia. 
4. Reorganizocyi policyi zdrowia i policyi 
miejskiej. 5. Załatwienia nędzy szkolnej. 6. 
Bruków 7. Zamknięcia piekarń wadliwych
8, Zburzenia domów grożących zawaleniem.
9. Skrapiania ulic i dozoru nad porządkami 
kamienicznymi.

W  k a p l i c y  n n n e y a t u r y  p a p i e s k i e j
w Wu-ilniu odkj-ł się w niedzielę proces inlor 
macyjny trzech nowom ianowanych biskupów, mię 
dzy tym i zaś ks biskupa K niłowskiego, który 
w ręce ks. nuncyu8za Galim bertiego złożył przy 
sięgę wierności i posłuzeńst.wu dla Ojca św.

W i a d o i n o ć c i  o s o b i s t e .  Kierownik tu 
tejszej powiatowej dyrekcyi Skarbu starszy rad
ca p. Dr. W incenty Kraiński, podał się w stały 
stan spoczynku. Kierownictwo tymczasowe objął 
starszy komisarz p. Nestorowicz.

K o n f e r e n c j e  o k r ę g o w e  nauczycieli i
i nauczycielek j.oa iatu  przem yskiego odbyły się 
25 . i 20 . lim. pod przewodnictwem p. Stanisława
Kapłańskiego, kierownika szkoły lud 0 kl. m ę
skiej.

Znstępca  nauczycie la  gim nazjum  prze
m yskiego p. J. Z a g r o d z b i ,  zamianowany na
uczycielem  giinliazyum w Tarnopolu, został powo 
łany na stau ow isk o inspektora szkolnego okrę 
gowego^z siedzibą w Nowym Sączu dla powiatów 
Sąez Limanowa

M ia n ow an ia . Rada szkolna krajowa za 
mianowała p. Maryę Pochm arską, nauczycielką 
języka francuskiego w seminaryum nnuczj-ciel- 
skiem żeńskiem w Przemyślu.

Z  T o w a r z y s t w a  g i m u .  „ 8 o k ń l "  Po 
dokonaniu wyborów uzupełniających ukonstytow ał 
się wydział T ow . gimn. „S o k ó ł" , w yb iera jąc: 
zastępcą s e k r e t a r z a  dra J. Serw ackiego ; g  o - 
s p o d a r z e m  p. Ludwika Pierzchałę t e g o ż  
zastępcą p. M. .laneczka, wreszcie, zastępcą sk  a r  
b n i k a  p. F. Niederreutera.

Prócz tego na ostatiiiem posiedzeniu w y
działu dokonano wyborów uzupełniających do k il
ku kom isyj.

N o w y  «ąd p o w i a t o w y .  W edług re
skryptu ministerstwa sprawiedliwości, ogłoszonego 
w onegdnjszej W ien er  Z tg  , ustannwionj’ został 
w Pruchniku, w obrębie sądu obw odow ego w 
Przem yśla sąd powiatowy dla gmin i obszarów 
większej posiad łości: w miasteczku i wsi Pru 
cbnikn, w Rozborzn długim i okrągłym , w Jo- 
dłówce, W ęgierce, W oli węgierskiej, Swiebodnej, 
Raczynie, Rzeplin ie z  W olą rzepińską,. Tnligło- 
wach, Czuilowicaeh, W ięe.kowicacli, Bystrowicach, 
Tyniow icach, Chorzewie, Hawłowicao.h dolnych i 
górny cli, Rokietnicach, Cząstkowicach i Czelaty- 
czach. Sąd ten rozpocznie urzędowanie swoje z 
dniem 1. stycznia 1892  roku i od tego terminu 
przestaną wymienione gm iny i obszary należeć 
do rejonu sądu powiatowego w .larosławiu.

N o w n  K tn ry a  t e l e g r a  f i r z n t i ,  połączo-
na z urcędem pocztowym , otwartą została dnia 
22 . sierpnia br. w Nowem Mieście, powiecie do 
bromilsbim .

W  p is y  n c / . i i i ó w  d o  g i i i i n n z y i i m  na
rok szkolny 1 8 9 1 /2  odbędą się dnia 29 ., 80 . 
i 31 . sierpnia. Późniejsze zgłoszenie się do za
pisu ty lk o  w w yjątkow ych wypadkach może być 
uwzględnione.

Uczniowie zgłaszać się mają osobiście w 
tow arzystw ie ojca, matki lub opiekuna, przyczem  
mają przedłożyć świadectwo szkolne z ostatniego 
półrocza i wypełnić w dwócb egzemplarzach kartę 
Wpisową.

Uczniowie nowo wstępujący mają przedłożyć :
a) m etrykę chrztu lub urodzenia, bez k tó 

rej żaden uczeń do zakładu przyjętym  uie będzie ;
b) świadectwo szkolne tego zakładu, w k tó

rym dotychczas pobierali nauki z potwierdzeniem 
D yrekcyi, że można ich przyjąć do innego za
kłada, Przy wpisie zapłacić mają taksę w kwocie 
2 zł. 10 ct.

Każdy uczeń ma złożyć przy wpisie 1 zł. 
na pomnożenie środków naukow ych.

Uczeń chcący uczęszczać na naukę którego 
kolw iek przedmiotu nadobow iązkow ego, winien 
się wykazać zezwoleniem rodziców, a kto tę na
ukę rozpocznie, obow iązany jest uczęszczać na 
lekcye regularnie i oddawać się je j .z należytą 
pilnością. Opuszczanie lekcyi i zaniedbywanie się 
w przedm iocie nadobowiązkowym  wpływa n iek o 
rzystnie na cenzurę z pilności.

Egzaminu wstępne do klasy l odbyw ać się 
będą 1. i 2 . a w razie, potrzeby 3. września.

Na egzamina wstępne, do klas wyższych 
tudzież na egzamina poprawcze przeznacza się 
dnie 1. i 2 . a ewentualnie i 3. wrześniu.

Nabożeństwo wstępne odbędzie się dnia 3. 
września, poczem dnia 4. września odbędzie się 
regularna nauka szkolna. Z dyrekcyi Gimnazyum.

W  zak ład z ie  n a u k o w y m  ż e ń s k i m  
p. Zofii Bohdan Iwanickiej w Przemyślu rozpo
czną się wpisy d. 28. bm. i trwać będą do i .  wrze
śnia br. włącznie. W pisyw ać się można od g o 
dziny 9 do 12 rano i od 3 do 5 po południu. 
Oprócz 8 klas będzie w tj-m roku otwarty oso 
liny kurs uzupełniający dla dorastających panie
nek. Kurs ten obejm ować będzie naukę historyi, 
literatury i języków . W peusyonacie mogą zna- 
leść panienki umieszczenie, co ilo ułożenia wa
runków przyjęcia zgłosić się należy do przeło
żonej pensj-onatu.

Z e  stron y  w o js k o w o ś r l  donoszą nam 
odnośnie do wzmianek kronikarskich umieszczo- 
w Nr. GG G a z e ty , żs telefon na głównej stra 
żnicy w Rynku służy prawidłowo, dalej że le
karz wojskow y Dr. Braun w Szk le  był wpra
wdzie obecny przy sekeyi zwłok przypadkowo 
morliną otrutego żołnierza, ale nie w charakte
rze rzeczoznawcy sądowego.

B an k iet p o że g n a ln y  w  niedzielę 23.
b. in. wieczorem urządzili tutejsi urzędnicy po
czty i telegrafu ucztę pożegnalną dla naczelnika 
starszego zarządcy p. R . W a 1 c h e r a , który 
wtym samym charakterze do Tarnowa został 
przeniesiony.

W  gustownie przez p. Zakrzew skiego przy
ozdobionym  lokalu „G rand hotelu" zasiadło o- 
prócz P. Wnleliera 24 . uczestników do uczty.

Szereg toastów na cześć żegnanego rozpo 
czął serdeczuem jirzemówieniem kasyer poczty 
p. C. Jaworski. Tak z treści przemówień ja k  i z 
ilości wniesionych toastów wynikało, że P. W al- 
clier mimo krótkiego pobytu w Przemyślu nmiał 
sobie zaskarbić szacunek i przywiązanie n swo
ich podwładnych.

H i s t o r y a  znalezionego skarbu. „L . 
1 7 0 8 3 1 191 M agistrat k ró l. wolu. miasta Prze
myśla wiadnmem czyni, że w roku 1890  znale
ziono: 1 broszkę starą uszkodzoną ze złota dę
tego : 1 kolczyk złoty połam any, niebiesko em a
liow a n y ; 1 blaszkę srebrną z ku lczyka żydow 
skiego ; parę kolczyków  złotych  niebiesko 
em aliow anych ; 0 kawałeczków z połam anych
kólczyków  srebrnych żydow skicli z białym i k a 
m yczkam i i k ilkadziesiąt pereł lich ych , prawdo
podobnie z bindy w yprutych .u Kosztowności te 
zostały złożone do kasy m iejskiej, a właściciel 
po odbior takowych może się zgłosić w magistra
cie z dowodami własności.

Po za tern nrzędowem ogłoszeniem kryje 
się cała b i s  t o r y  a o z u al  e. z i o n  y  m s k a r b i e .  
Nasz sylf, „v u lg o “  reporter, zbadał całą sprawę 
dokładnie, więc posłuchajm y, co on nam o skar
bie opowiada.

Przy końcu maja 1 890  doniesiono inspek 
torowi policyi m iejskiej Teodorowi M aszczykow 
skiemu, że robotnicy zatrudnieni przy budowie 
baraków „sz tabow ych 11 przy trakcie Lwowskim , 
kopiąc dół na słup do ogrodzenia baraków zna 
leźli dnży baniak żelazny z kosztownościam i.

Teodor M aszczykowski ndał się bezzw łocz
nie z wachmistrzem W aldmanem na miejsce i 
sprawdził, że robotnik Jan Stańko z Krównik 
wybierając, dół pod słup narożny ogrodzenia zna
lazł rzeczywiście w ziem i zakopany baniak k o 
sztownościami napełniony. Kosztowności składały 
się z zegarków, łańcuchów, broszek , branzolet 
i k o lji, złotych  kolczyków  z brylantami i pereł 
wielkiej wartości, a nadto dwie duże złote mo 
nety starożytne. R obotn icy  Jan Stańko, Jan 
W ojtek i Jan Spass cieśla z Przemyśla zam ie
szkały pod lk . 31 ul. Ogrodowa zataiwszy znalezio
ny skarb podzielili się kosztow nościam i jeszcze 
przed przybyciem  T. Maszczykow,skiego.

T M aszczykowski p rzybyw szy , odebrał 
wszystkie przedm ioty znalezione od robotników , 
niemniej kolczyki z brylantami, które żona cie
śli Spassy Marya już w uszy w łożyła.

Po niejakim czasie, gdy sprawa znalezio
nego skarbu głośna pom iędzy pospólstwem przy 
cichła, T. M aszczykowski zabrawszy wszystkie 
kosztowności wraz z baniakiem do siebie, posłał 
dwie złote starożytne monety do Zakładu im. 
Ossolińskich we Lwowie z listem, w którym do 
pytyw ał się o wartość monet.

Oto lakt. Zastanówm y się teraz nad nim 
bliżej, Przedewszystkiem znając dokładnie prze
pisy ustawy cyw ilnej i rozporządzenia władz ad
ministracyjnych co do skarbów znalezionych, 
zapytujem y, dlaczego T. M aszczykowski po o d 
biorze od robotników znalezionego skarbu nie 
sporządził n a t y c h m i a s t  dokładnego spisu kosz
towności zawartych w baniaku, dlaczego nie zdał 
n a t y c h m i a s t  o tern sprawy- starostwu i ma
gistratow i, dlaczego nie poilał robotników , k t ó 
r z y  s k a r b  z a t a i l i  do ukarania starostwu, 
dlaczego n a t y c h m i a s t  nie zostały  kosztowności 
złożone w skarbcu miejskim, d l a c z e g o  nie 
ogłoszono w dziennikach i plakatami w miejscu 
opisu znalezionych kosztowności, dlaczego skarb 
znaleziouy dopiero po upływie szesnastu  
l l l i e s i ę r y  noh-r n-i/.ezuplnny, lio brakuje co 
najm ilej d w ó .- li z ł o t y c h  m o n e t  s t a r o 
ż y t n y c h ,  został w kasie m iejskiej złożony, dla 
czego po upływie s z e s n a s t u  m i e s i ę c y  do
piero pojawiło się ogłoszenie m agistratu !?

Ilistorya  znalezionego skarbu przedstawia 
się dziwnie, oczekujem y więc wyjaśnień.

K r o u i k a  Drukowa. Onegdaj powstała 
na „B ram ie1'  pom iędzy pospólstwem żydowskiem  
bójka, która wreszcie takie przybrała rozm iary, 
iż w miejsce nieobecnej policyi miejskiej, musiała 
interweniować żandarmerya, —  Przyaresztowano 
przywódców bójki, którzy się wzajemnie w walce 
pokrwaw ili i odstawiono sądowi.

Pani Yj . , żonie przedsiębiorcy, wyciągnięto 
we wtarek, gdy  na tagu kapowała masło, z 
kieszeni pugilares z kwotą 23 zł.

Panu R , , zamieszkałemu przy u licy  Zielo 
nej, zabrano w nocy z poniedziałkn na wtorek 
owoce z dwóch jabłoni, pomimo, że przy u licy 
Zielonej patroluje czasami stójkow y.

Z m a r l i .  Aurelia W ejdner z arła dnia 
24. bm. w 00 roku życia . —  Jadwiga Adlo 
fówna zmarła dnia 24 . bm. w 15 roku życia. —  
Antoni Bessaga zmarł dnia 20. bm. w 61 roku 
życia.

W y k a z  u o w o u r o d z o n y e l i  i z m a r 
ł y c h  osób w mieście Przemyślu (łąc:nie z załogą 
wojskową) za czas od 10. do 22. sierpnia br,
N owourodzonycli chłopców 11 —  dziewcząt 18 
—  razem 29  dzieci, —  Nieżywourodzonycu 1 
dziewczę. —  Zmarło w pierwszym roku ż y c ia : 
chłopców 7 —  dziewcząt 3 —  razem 10 dzie 
ci. —  Zmarło z ch o ró b : z  braku sił żywotnych 
1 —  z błonicy 1 —  z gzuźlicy  płuc 1 —  z
chorób zapalnych narządu oddechowego 3 —  z 
nieżytu je lit  0 —  z apopleksyi 1 —  z w szel
kich innych chorób 1 —  razem zmarło 13 o-
sób —  m iędzy tymi zmarło obcych 2 osób —  
w szpitalach 3 osób.

Z J a w o r o w a  piszą:
Mordy i pożogi ! Oto jest hasło dzienne u 

nas. Przed tygodniem doniosłem wam o zbrodni 
w M użyłowicach, dziś muszę wziąć za pióro i 
donieść o czemś jeszcze okropniejszem . W idownią 
strasznej zbrodni była wioska Przyłbice. Dnia 
22 . b. m. posprzeczali się włościanie Iwan Ku- 
charczyszyn z Józefem D ydą o wiązkę siana i 
pierwszy uderzył drngiego tak silnie w piersi 
kosą, iż przebił om pierś na w ylot, tak. że Dyda 
padł na m iejscu trupem. Zabójca z zupełnie zimną 
krwią wyciągnął kosę z rany, otarł ją  z krwi 
trawą i poszedł spokojnie, ja k  gd yby  nic nie 
zaszło, do domu, pozostawiając zabitego w ka 
łuży krwi. Zm arły pozostawił młodą 20  letnią 
wdowę, dwoje młodych dzieci i ładne gospodar
stwo Fakta podobne szerzą się coraz częściej u 
nas i bezpieczeństwo publiczne staje, się coraz 
bardziej zagrożonem ; i tak w ciągu roku jednego 
możemy zarejestrować kilkanaście takich wypad
ków . W  Berilycbowie zabił syn własnego ojca 
m otyką, w Podłnbaob pasierb ojczym a, w Muży 
łowicaeh teść zięcia siekierą, w ( 'zołliyniacli są 
siad sąsiada również kosą i t. d.

Podpalenia są także na porządku dziennym 
i gdy  tak pójdzie dalej, powstanie u nas istna 
Sodoma i Gomora. Winę tego złego przypisań 
należy złym z gruntu jednostkom , ro/.pajającym 
Indność na każdym kroku, dającym je j tam, 
gilzieby należało karać, jeszcze zapom ogi, a dzia
łającym  to nie. w zamiarze podniesienia ludu, 
lecz w własnym iuteresie i dla zysku, aby mieć 
wpływ tam, gdzie go nie trzeba, a wyrwać z 
pamięci lndn tych, k tóryby chcieli nań wpływać 
innym moralniejszym sposobem. Spełni się tu 
zasada „k to  pod kim dołki kopie sarn w nie 
wpada“ w zupełności, bo podjudzanie ciemnych 
mas, branie ich w ohm nę tam, gilzie nie trzeba, 
naprowadzanie ich nu fałszywe torj-, zawsze się 
zemści, bo rozhukany żyw ioł nie tak łatwo m o
żna sprowadzić do porządku.

Zapiski bibliograficzne.
O ł t  i r z y h  p o l s k i .  K siążka do nabożeń

stwa ułożona z polecenia X . Arcybiskupa Dnnina 
W ydanie zmniejszone opracował ks. ,T. A . Łu- 
kaszkewiez z Krasiczj-na. —  W interberg, nakład 
,T. Steinbrennera.

W łaśnie co opuściła prasę nowa książeczka 
do modlenia, aprobowana pzzez Najprz. X . A rcy 
biskupa Morawskiego. Jestto opraewanie w skró
ceniu najlepszej książki polskiej do modlenia, n- 
łożonej z polecenia X. Areb. Danina. Ponieważ 
oryginał jest zbyt dnży i gruby i dla niewj-go- 
dnego swego formatu mało rozpowszechniony m ię
dzy ludem, a inteligencyi polskiej nawet zupełnie 
nieznauy, dlatego za szczęśliwą nważamy m yśl, 
że wydano Dunina w skróceniu p. t-, „O łtarzyk  
polsk i" Format, tej książki w ygodny, papier ła 
dny, druk wyraźny, oprawa elegancka. Jest je j 
S odmian. Cena egzemplarza ładnie oprawnego 
SO cnt.

Nabyć można w każdej księgarni, lub z a 
żądać by je  z W interberg sprowadzono- —  W  
obec tak niskiej ceny, radzim y naszej in te ligen 
cyi zapo/nać się z wyborną tą książką i rozpo 
wszeclinić ją w kółku znajom ych.

W y-Uwcu i odpow iedzialny redaktor 
H en ryk  S łotw iń ak i.

Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od 
Rcdakcyi.

N a d e s ł a n e .

Dr. Maurycy Dawid
otworzył kancelarię adwokacką

w domue W|i. E. P i s k o r z a  pod lk. 75 
róg ulicy F redry  i G rodzkiej (naprzeciw 

apteki Bajera)

D r o b n e  o g ł o s z e n i a .

2 1 1 / ł f 7 r » l  A u t  *, n ,ł8 z e s °  g im nazyutu  zn a  
I I 1 j / j I I  I I  )  W dąipomieszczen e  pod przy 

”  stęp n em i w »runwam f. B lii
sza w iadom ość w Adm inistracyl Gezety.

PłjK7r7 wnklrnwu Pr*wie nowy d,a j«dno-1 lttOŁuŁ H U J oK U n J  rocznego ochotnika do 
sprzedania. Rynek 11 2 pię . drzwi 2.

Z
dolny pomocnik pozłotniczy U d z ie ,  dwóch po
mocników stolarskich znajdą natychm iast zatru
dnianie na d ł n . ż s z y  c z n s  za  wynagradzaniem  
dziennem  lub od sztuki w Z ak ład zie wyrobów  
Kościelnych rzeźbinrsko-stolnrskich i p ozłotn iczech  

I c n n c e j - n  H a n t k o w s k i e c o  w  D r o h o p j -  
n n  Z g ł o s z e n i a  w p r o s t  d r  Z a k ł a d u .

Panienki albo chłopczyków, na wikt i na 
stancyę przy j

muje za miernem wynagrodzeniem P. M. G. trak' 
węgierski Nr. 474 dom p. Kieslera.

C  1 n ! n n  1 / i  1 domu znajdą n a b .  rok
r d n i C l l K l  szkolny um ieszczenie pod przy

stępnym i warunkami. Bliższa wia
dom ość w domu pod l. 30. ul. Wodna.

Poszukuje sie pomieszkania
‘  i r  w icie: 1) po

mieszkania złożonego z 5 —6 pokoi i kuchni, albo 
2) pomieszkania złożonego z 8— 10 pokoi i knebni, 
no cza r od  1 lis top ad a  1891. — Bliższych 
w iadom ości zasięgnąć można w biurach 3. pułku 
art. w ałow ej, ul. Franciszkańska Nr. 104.

1 IBM
P R Z Y JM IE  

D R U K A R N iA  

S. F. P I Ą T K I E W I C Z a
W P K Z E M Y L U .

Zwracamy uwagę czytelników  lia o g ło 
szeni e Gustawa G ierke’go, teatru mechanicznego, 
umieszczone na czwartej stroieny.

Lekcy i języka
francuskiego i angielskiego

udziela
p .  Z .  r L v d .s * lc © T x r g 3 l i :e * .

Bliższych wiadom ości pow ziąć możua w ka
mienicy pod lk. 90. ul. Zieloua.

R o z k ł a d  j u x d .\ .
(C za s peszteńoki.)

Z Przemyśla do Lwowa odchodzi pociąg oso- 
Iow y o g, dz. 5. min. 37 rano, knryerski o godz 
liimu. 34 po płd , tnięszauy o  godz. 3 min, 31 po 
płd , osoli -wy o  godz. 6. min. Ib wieczór.

Z  Przemyśla do Krakowa odchodzi pn-,iąg o- 
Hobowy o godz. 6 min. 60 rano, osobow y o  godz. 

j 9 min. 53 rano, kuryerski o godz. 4 min. 19 po 
płd , osobow y o godz. II min. 7 wiecz.

Z  t  rzemy la do Chyrowa, odchodzi pociąg  
osobow y o god z 8. min. 25 rano, mięszauy o  godź 
2 min. 5 po płd., osobow y o  godz 12 min. 4 w 
nocy.

Z  Prtemyśla do Chyrowa, Zagórza, Mtzó-Labarc*
odchodzi poci ig  osobow y o  godzinie 7 min. 40. 
wieczór

Do Przemyśla z Chyrow a przychodzą p oc ią 
gi lokalne, pociąg  osobow y o  godz. 3 min. 21 
rano, mięa/.any o godz. I mm. 5 po płd , mięszany 
o godz. 8 min. 12 wieczór.

Do Przemyśla z M etb-Laborcz, Zagórza 
Chyrow a pociąg osobow y o godz. 7 min. 38 rooo-
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B A C Z N O Ś Ć ! ! !  ___
Sławny w całym święcie

OSKARA GIERKE’GO
w ielki mechaniczny, oryginalny, św iatow y automatyczny
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prizy'będ.zi© do Przem yśla 
i rozpocznie  przedstawienia  

- w v  n i w r A  : i « » .  n i k j u p u n a  i k » i
we w ł a s n y m ,  g u st o w n ie  pi py s trojonym amfiteatrze,  m o g ą c y m  pom ieś c i ć  około

600 osób.
Amfiteatr zostanie  u rząd zony  przy ul. W ę g i c  skięj  1’iogrnm przcó-sta 

wieni a  i c e n y  miejsc  podadzą afisze.
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Mi

Mi
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W A L C E  
porcelanowe

Victoria

a

P

Hulałem zasługi wo W iedniu 1S73

C E M E N T  PORTLANDZKI
z falor37-35; cementu porland-zOsieg-o -w Opolu

przedt- 111 J .  W .  C* m u  oni  m in  u w O p o l u
marka ochronna

^ 0  premiowany :
piTiinuuany:

srebrnym meilnlem w Paryżu 1 S (!7 __
— “  medalem postępu we Wiedniu 1S711

srebrnym medalem państwowym we

W rocławiu l MS 1

od roku (S a li  uznany juko najlepszy tabrykat. do wszelkich budowli nadziemnych i wodnych 
jakoteż. do wyrobu sztucznych kamieni poleca pod gwarancyą jednostajnej, bezwarunkowej 
gęstości, najwęższej siły wiążącej i zupełnej nieprzemakalno.ści w swoim składzie

Michał Kozłowski w 1’rzemyślu.

w Wrochiw !u 1 SCI) 

w Opolu lSi»R i 1872

L u d w i k  S c d la c zo k
■w Przem yślu

n a  „Kminie" lin/a j  kimainlii OO  Ile 
form atów , w nomu p dr. Mrliutza,

pi.it (M SWÓ'
NOWO OTWARTY

M A G A Z Y N
(•Jijcion. s z y r ty n g ó w ,  dreliuJiów. dym ek, 
r ęczn ik ów , n a k ryć  s t o ło w y c h .  c lm stek 

etc. etc.

f i r a n k i .  portier , ',  kapy  na łóżka  
i na s to ły ,  k ocy k i  na łóżka , derk i  na 
konie, m g ó żk i .  elrndniki na pod łog i ,  
s ienniki c le .

W WIELKIM WYBORZE:
bielizna m ęska, dam ska  i dziecinna; k o 
szulo, m ankiety .  J. ko łn ierze  p rag sk ie ;  

Bprzedaż w tuziuach i pojedynczo.

Bielizna z d ro w ia  nieianna system u 
ks. Seli. K ne ip p a .  Bielizna w ełn iana 
oryg in a ln a  Dra Ja e ge ra .  K o łd r y  w ła 
sn ego  w yrobu . O xforty  i p łóciet ika 
ang ie lskie ,  lew an tyn y  i p erk a le  k o lo 
row e. Su kn a  i m aterye  w ełn iane na 
suknie. O w cza  wata , p oń czoch y ,  s k a r 
petki,  k raw aty ,  szelki,  spinki,  fartu 
szki .  p od szew ki ,  ig ły .  nici. tasiem ki etc.

Ceny rzete'ne i stałe.
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m walce ryflowane i
dbecnie  w ruchu m

j |  w zupełnie dobrym stanie 
M do sprzedania.
M i m
m  W iadom ość ic K edakcyi „Ga- ^ 3
^  zety Przem yskiej". ^

i i i

W O D Y  M I N E R A L N E
krajowe i zagraniczne

do n a b y c ia

w aptece j i  Opatraościa”  F. BAJERA. wPrzemyślu.

HifU

N a  mole ,  p lu sk wy ,  s z w a b y ,  

s tonogi ,  p c h ły  i w og ó le  w szy st k ie  
o w a d y

poi?ca

Apteka „pod Gwiazdąu

W  P R Z E M Y Ś L U
o b o k  w ie ż . y  z e g a r o w e j

Nafta linę ,  Zaclicrl inę ,  Pr osz ek per
ski ,  Kam forę ,  Patschulę,  W y s k o k  
t er pe nt yn ow y,  T ynk tur ę  na  mole  
i p lu sk wy ,  Papier  naf ta l inowy itp.

(U
PAROWA FABRYKA

mąki kościanej
Romana hr. Drohojowskiego

w K R I T K I E N I C A C I l
założyła 

ml 1. slrrpnia b r.

W  PRZEMYŚLU
na Garbarzach przy  Targowicy dom 

pana Gatcoru
i zakupuje k ości kuchenne po 4 ct. za kilo 
odbiera jąc od 7 rano do 11 przed południem

Bliższych w iadom ości udziela także handel. 
W go Paua K ozłow skiego w rynku.

egenerateur
najpewniejszy Środek do odmładzania 

s z p a k o w a t y c h  

a n a w e t ca łk ie m

s i w y c h  w ł o s ó w .
F la k o n  / a  1 zl.

dostać można ty lko

w Aptoco „pod dwiitzdą”
T er  P r z e m y ś l u

o b o k  w i e ż y  z e g a r o w e j .

C .' ? K .

CYRK U F.ARN A

A P T E K A
M, Schwarza w Przemyślu

poleca

ś w i e c o  w o d y  m i n o n i l n e
krajowe i zagranic zne  

l i  11 O  W  1 A  N  K  1>
z zakładu

L)r. R ie g e r a  i Kl  ęto wieża

m .
' V N V A \ O H J I T l l ł i l l  Y K M 3

• l o / w o u u f o . i ' d  i>na;r>i:>ęi3{M n ą so u io p u iM  'b zszijji

• o B a u o i ą A j B Z

, M K
n^e^s i ttjod ‘ npoaBo /jtopois ‘tCoiu/w 
-iu ‘nuiop z 5is i?piTłłis asou|B3jj

M k~ ■ZZj ' I  p o t f  u i i i j o o u u s  A z j c J
‘ n ż o u i B z p o j  B U  ^  ^

PI II15 poz.ids op

jm
I

W  nowym lok' >u. ^

DROGUERYA 
PERFUMERYA
D. Ludkiewicza

w Przemyślu,
u lien  F r a u c i f t z k a ń a k n

poleca Szanownej 1’ , T .  Publiczności 
s k ła d  i sprzedaż liu rtow n ą  i d ro b u a  
n ia te ry a łó w  i p r z e tw o r ó w  a p te c z n y c h , 
przyrządów c ł i ir u r g ic z n y c b . o p a tru n 
k ó w , ś r o d k ó w  to a le to w y c h , m y d M , per
fum, potrzeb g o s p o d a r a k ie h , fa r b , p o 
k o s tó w , la k ie r ó w , D ron zów , a e s ia fe  
k c y i  itp . itp.

Wina lecznicze „Yinador”
H e r b a t a  c h i ń s k a

rosyjska */». Vi- ‘ /i funtowych.
K A W A  A R A B S K A  C e y lo n  i Kuba 

funt 1-10 ct.
RUM JA M A JK A .
O L IW A  NICEJSKA od 12 ct.
OCET WINNY lfi i 32 ct.
Ż E L A T Y N A  bi.ła.
K A D Z ID Ł O  K R Ó L E W SK IE  autimia-

/.D iu tycżiie  w  p ły n ie .

Nieprzemakalne smarowidło na buty.
S Z U W A K S  w blaszanych pudełkach. 
M ASĘ FRAN CU SKĄ do 7,ipus/.c/.aoia

p o d ło g i  w <> o d c ie n ia c h .
K o rk i, g ą b k i, p ę d z le , szn u ry  g u m o w e  

i ru ry  szk la rn ie  d o  k o t łó  v p a r o 
w y c h , b e g a r y , rury g u m o w a  d o  ś c ią  
g a u ia  p iw a , p r z c z e r w a ty  w y  g u m o w e .

N o w o ść : p e r fu m y  L ila s  B lan c 
i L iry n g a .

Zam ówienia z prow incji uskuteczniam 
odwrotną pocztą.

Z  wszelkicm  poważaniem

D. Ludkiewicz.^/
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T y  l k o  w  h a n d l u
Strzyzowskiego i Janowskiego
znajduje się jed yn y  skład czysto lnianej bie- 
lizny zdrowia systemu ks. Seb. Kneippa z 
fabryki

L. Kapperer i Sp. w  Wiedniu —  Hernals.
Bieliznę w tej fabryce wyrabianą zao

patrzył ks. Seb. Kneipp swoim włanuoręozny m 
podpisem. W szelkie inne w yroby  tego ro- 

[J dzuju są naśladownictwem.

T i i

Drukiem fc>, F . P iątkiew icza w Przemyślu


